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W miętfzynarodowych kombinacjach Ukraińców
Polska -  jako partner Niemiec

Opin ja ,  w y ra żo n a  w  p ras ie  
f ra n cu sk ie j  i  an g ie lsk ie j ,  że n ig d y  
jeazcne od  zakończen ia  w ie lk ie j  
w o jn y  św ia to w e j  m om en t nie by i 
- 'k  g ro źn y  d la  pokoju , ja k  teraz, 
spowodu h iszpań sk ie j  w o jn y  do­
m ow e j —  w y w o ła ła  w ie lk ie  peru -  
s zem e w  oDozie ukra ińsk im  Zre- 
?itą ,  n ie za leżn ie  od tego, p o l i ty c y

dz ia łacze  u k ra ińscy  lub ią  snuć 
Wielk ie k om b in ac je  m ięd zy n a ro ­
dowe i s ta ła  ich postaw a je s t  ob ­
lic zona  na w ita n ie  z radośc ią  
w ie lk ich  p ow ik łań  i m oż l iw ośc i  
w-ojennycn, .

P rz ec ie ż ,  p rzed  pó ł to ra  rok iem, 
w  pop rzedn im  je s zc ze  Sejm ie, ó w ­
czesny  prezes  K lubu  u k ra ińsk ie ­
go, pose ł  D m yrro  L e w ic k y j  z a o fe ­
row a ł  u dz ia ł  Ukraińców p rzy  bo­
ku P o lsk i  w  n iech ybn e j ,  j e g o  zda ­
niem, K ru c ja c ie  eu rope jsk ie j  p r z e ­
ciw R o s j i  sow ieck ie j .

W  tem  m ie js cu  w a r to  jedn ak  
przypom n ieć ,  że  w  roku 1920.. u- 
k ra m c y  w  M a łop o ls ce  W sch o d n ie j  
nie b y l i  po s t ron ie  po lsk ie j ,  a u- 
god a  P e t lu ry ,  ja k o  p r z yw ó d cy  
( z r e s z tą  ju ż  p o k o n a n eg o ) ,  U k ra i ­
ny  n a ddn iep rzań sk ie j  n ie  zn a la z ła  
u zn an ia  u p a r ty j  ukra ińsk ich  w  
Po lsce  Bo w  tym  czas ie  o c z y  obo­
zu uk ra ińsk iego  b y ły  w p a tr zo n e  
w  Bernn , a  ten  p ra gn ą ł  i czekał 
na klęskę Po lsk i .

I, s ta le, ja k  p rzed tem  tak  i p o ­
tem, w y ty c z n ą  o r j e n ta c y jn ą  d la 
ukra in izm u  s tan ow ią  N iem cy .  
D ość  zaznaczyć ,  że samo ro ze jś c ie  
s ię  N ie m ie c  z R o s ją  sowiecką, 
k to re  nastąp i ło  w  roku  1933, je  ■ 
szcze m e  zad ecyd o w a ło  o ła ska ­
wym  w y b o r z e  Po lsk i  na so ju szn i­
ka u k ia in izm u  w  w a lc e  z Ros ją ,  
ten  m om en t  ty lko  w p ły n ą i  na to, 
że  Ukra ińcy  z a d ek la ro w a l i  sw o je  
s tanow isko  a n ty rosy jsk ie .  W te d y  
te ż  dop iero  z  ca łą  o c zyw is to śc ią  
do jr ze l i ,  że  na U k ra in ie  s o w ie c ­
k ie j  nie m a  żadn e j  ukra ińsk ie j  
pań s tw ow ośc i ,  o ra z  zaczę l i  do­
s t r z ega ć  kon ieczn ość  rozb ioru  
R os j i  w  celu od eb ra n ia  j e j  U k r a i ­
ny  na ddn iep rzań sk ie j .  O P o lsce  
jed n a k ow oż  p r z y  w y l ic z e n iu  sił, 
k tóre  m a ją  ro zb io ru  R o s j i  doko­
nać, b y ło  c icho, a ż  do układu pol- 

sk o  - n iem ieck iego  o  10-c io le tn ie j  
n ieag res j i .

A k tu a ln ie  w szy s tk ie  kon cepc je  
ukra ińsk ie  n a p ra ły  n ie zw yk łych  
rumieńców-. P ra s a  ukra ińska w y  
ob raża  sob ie  s y tu a c ję  n a s tęp u ją ­
cą. W  E u ro p ie  w y t w o r z y ł y  się 
dw a  bloki. N a  cze le  je d n e g o  s ta­
nę ły  N i e m c y ;  w  ob ręb  tego  bloku 
Wchodzą W ło ch y ,  W ę g r y  i Po lska . 
Obecn ie  do łączy  się I l i s z p a n ja ,  
po z w y c ię s tw ie  g en e ra łó w .  W  in ­
te res ie  Ukra ińców  n a le ży  chc ieć  
tego zw yc ię s tw a ,  g d y ż  będz ie  ono 
oznacza ło  os łab ien ie  b loku p r z e ­
c iw nego ,  za  w y ra z ic i e la  k tó rego  
u w a ża ją  U k r a iń c y  Ros ję  s o w ie c ­
ką P o n iew a ż  A n g l j a  je s t  os łab io­
na po t r y u m f ie  w łosk im  w  A b i ­
syn j i ,  a F r a n c ja  zostan ie  posta­
w io n a  p oza  nawnas drog<ł oł rą- 
żen ia  p rz ez  N iem cy ,  W ło ch y  i 
H is zp an ję ,  to  n ic  n ie  stan ie  na 
Przeszkodz ie ,  aby  zw y c ię s tw o  f a ­
s zys tow sk iego  bloku z N iem ca m i 
Pa cze le  zosta ło  p rz yp ie c zę to w a n e  

os ta teczn ie  p o w a len iem  R o s j i  bo- 
w ieck ie j  Z da n iem  prasy  ukra iń­
sk iej  d la  U k ra iń c ó w  uzasadn ione 
są w s zy s tk ie  nadz ie je ,  g dy ż  taki 
a n ie  in n y  r o zw ó j  s y tu ac j i  m.ę- 
d zvn a ro d o w e j  j e s t  n ieuchronny .

W  kon cepc j i  uk ra ińsk ie j  uderza 
k i lka  m om en tów .  Jeden  —  ju ż  u- 
w yd a tn io n y  p r z e z  nas w y że j ,  ten 
m ian ow ic ie ,  i ż  c en tra ln ą  ro lę  w  
ro zw o ju  w y p a d k ó w  w y zn a cza  się 
N iem com , sw ą  zaś w łasn ą  ro lę  
w ią ż ą  U k r a iń c y  z  n im i ja k  n a j ­
śc iś le j .  N a s tęp n y m  m om entem  
znam iennym  j e s t  oko liczność , że 
P o lsk ę  t ra k tu ją  U k ra iń cy  jako  
par tn era  n ie w ą tp l iw eg o  N iem ie c .

Jes t  w re s z c ie  r ze czą  ch arak te ­
rys tyczną ,  że  stosunek obozu u- 
k ra iń sk iego  do P o lsk i  w ła ś c iw ie  
n ie  za le ży  od tak iego  lub in n ego  
ukszta ł tow an ia  s ię  w ew n ę t r zn y c h  
stosunków  m ięd zy  p ań s tw em  poi-  
sk iem  a ludnośc ią  ruską, lecz

m ia ro d a jn em i d la U k r a iń c ó w  są 
jed yn ie  w y ty c z n e  po l i tyk i  n ie ­
m ieck ie j .

Skoro jedn ak  tak  jes t,  a skru­
pu la tna  an a l iza  zach ow an ia  s ię  
U k ra iń c ó w  te g o  dow odz i ,  to w  
nieco d z iw n em  ś w ie t le  w y s tęp u ją  
ich  p re ten s je  o s tosow an ie  p rz ez  
P o lsk ę  p o l i ty k i  n o rm a l iza cy jn e j ,  
c zy l i  p o l i tyk i  zaspoka jan ia  icn 
żądań  na te r en ie  M a łopo lsk i  
W sch o d n ie j  i W o łyn ia ,  p rzec ie ż  
tak ie  c zy  inn e  pos tęp ow a n ie  lud­
ności p o lsk ie j  i w ła a z  po lsk ich  
n ie  m a i  n ie  b ędz ie  m ia ło  w p ły ­
wu na o r je n ta c ję  ukraińską.

P o p ro s tu  ty lk o  U k r a iń c y  chc ie ­
l iby  uzyskać k o rzyść  dodatkow ą

za s w o je  s tanow isko, d yk tow an e  
c g ią n a m e m  się n ie  na Polskę, 
lecz na N iem cy .  L i c z ą  p rz y tem  na 
to, że P o la c y  n ie  pos iada ją  dosta­
teczne j  zn a jom ośc i  m o tyw ów  ich 
po lityk i.

W  sam ej b ow iem  r ze c z y  rozu ­
m ien ie  w ła ś c iw y c h  o p rą ly n  po l i ­
tyk i ukra ińsk ie j  p o zw o l i ło b y  u- 
n iknąć po lsk ie j  p o l i ty c e  i po lsk ie j  
d z ia ła lnośc i  na t e r en ie  M a łop o l­
ski W sch o d n ie j  ja k icn k o iw iek  w a ­
hań. A  taka s ta łość  l in j i  p os tę ­
p ow a n ia  i d z ia łan ia  bardzo  szyb­
ko da łaby  duże d la po lskośc i  i 
p ań s tw ow ośc i  po lsk ie j  w y n ik i !

W .
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L W Ó W ,  4.8. D op ie ro  obecn ie  
n adesz ły  ze  Sko lego  w  M a ło p o l ­
sce W sch o d n ie j  w iad o m o śc i  o 
k rw a w y ch  za jśc iach , ja k ie  ro ze ­
g r a ł y  się w  czasie  n ied z ie ln e j  ma 
n i fe s ta c j i  15 000 U k r a iń c ó w  na 
g ó r ze  M aków ka  pod  Sko lem  ku 
czci ż o łn ie rzy  ukra ińsk ich , po le­
g ły c h  w  czasie  w o jn y .

Grupa  n a c jo n a l is tó w  ukra.ń- 
skich r zu c i ła  Się na sp row adzone

go p r z e z  kom ite t  obchodu fo to ­
g r a f a  z B o ry s ła w ia  żyda, Jose 
Lu ksa  i zatłukła go  k i ja m i  na 
śm ierć.  N a d  zw łokam i f o t o g r a f a  
znęcano się w  s t ra s z l iw y  sposób. 
Jednocześn ie  w  inn ym  punkcie  
tłum u doszło do d ru g ie g o  m orde r  
s twa. Z rąk b o jó w k a rz y  ukra iń ­
skich pad ł radyka ł  ukraiński A n ­
d rze j  Jon  ze Sko lego.

W  drodze  p o w ro tn e j  z M a k ó w 1

InfsrpiEacja $%mma
w  sprawie Sr. ministra Michałowskiego

K a to w ick a  „ P o lo n ia "  donosi, że 
w  W a r s z a w ie  k rą żą  pog łosk i,  iż  
po zw o łan iu  ses j i  Se jm u  i Senatu 
zg ło s zon y  będz ie  w n iosek  o pow o­
łan ie  spec ja ln e j  k om is j i  pa r la ­
m en ta rn e j  ce lem  zbadan ja  za rzu ­
tów , w y s u w a n yc h  p rz e c iw  b- m in. 
M ich a łow sk iem u  w  zw iązku  z a- 
f e r ą  P a r y l e w ie z o w e j .  K o m is ja  
sk łada łaby  s ię z 9 osób. P r z e w o ­
dn iczącym  byłby  k tóryś  z n a jpo ­

w a ż n ie js z y c h  pos łów , p ra w d o p o ­
dobnie gen Ż e l ig ow sk i.

K om is ja  p a r la m en ta rn a  n ie  
za jm o w a ła b y  s ię n a tu ra ln ie  za ­
g adn ien iam i,  k tóre  w  stosunku do 
P a r y l e w ie z o w e j  i j e j  w sp ó ln ik ó w  
ro zp a t ru ją  w ła ś c iw e  w ła d ze  są­
dowe, lecz  z a ję ła b y  się d z ia ła ln o ­
śc ią  p. M ich a ło w sk ie go  g łó w n ie  
z k on s ty tu cy jn eg o  i p o l i ty c zn ego  
punktu w id zen ia .

Charakterystyczna dymisja
w P uznaniu

ki m a n i fe s ta n c i  napad l i  na kup­
ca ży d o w sk ie go  Sch ne ie ra  i pobi 
li g o  tak straszn ie ,  że  w  stan ie  
b e zn ad z ie jn ym  p rz ew iez ion o  go  
do s zp i ta la  w  Skolem. Z w łok i  za­
m ordo w a n ych  p rz ew iez ion o  do Tu  
choli, g d z ie  p rzyby ła  kom is ja  są­
dowo - lekarska

N a o c zn i  św iad k ow ie  za jś ć  opo­
w ia d a ją ,  że  ru za g i tow a n y  t łum  15 
tys m o fo jc ó w  z p o w ia tó w :  łtoha  
tyń, Z ło czów ,  N a d w o rn a ,  L w ó w ,  
P i 2emyśl,  Sambor, D rohobycz ,  K a  
łusz, D o lina ,  S tan is ław ów , Zyda- 
czów , Śn iatyń, Sokal i inn ych  za ­
ch o w yw a ł  się ag resyw n ie .  M asa  
ch łopów , m aszeru ją cych  z go rąc z  
ką w  ocza ch  i z d rągam i w  r ę ­
kach, budz i ła  wśród  le tn ik ó w  i 
m ieszkań ców  Sko lego grozę ,  
zw łaszcza ,  że  p o l ic j i  n ie by ło  n ig  
dz ie  an i śladu.

M o ło j c y  g ro z i l i  w szys tk im  prze  
j e żd za ją c y m  szosą. P od  ko ła  sa­
m ochodów  rzucano pa łk i i kam ie 
nie Jeden  z sam ochodów  chłopi 
ukra ińscy  zaa takow a li  d rągam i 
jed n a k  w s t r z y m a l i  się od roz lew u  
k rw i  na w id o k  kob ie t  i dzieci, sie 
a zących  w  aucie W id a ć  było, że  
tłum, k tó r y  na M a k o w ca  w  czasie  
u roczys tośc i  z udzia łem  15 ks ięży  
zm asakrow a ł t r z y  osoby, zn a jdu je  
się pod w ra żen iem  k rw i  i j e s t  do 
w szy s tk iego  zdolny.

„S ło w o  P o m o rs k ie "  don os i .  kawele i- j i .  W ła ś c ic ie l  m a ją tku  hr. 
„W e d łu g  now ego  planu parce-  Łąck i,  d ow ie d z ia w sz y  s ię  o zatnie- 

la cy jn ego ,  op racow a n ego  w  r e so r ­
c ie  p. P on ia tow sk ie g o ,  postano ■ 
w io n o  poddać  „ r e f o r m ie  r o ln e j "  
1000 h ek ta rów  z m a ją tku  Posado- 
wo, w łasność  p. Łąck iego .

W  P o s a d o w ię  j e s t  znana s tadn i­
na koni, d os ta rcza jąca  w ie lk ie j  
l ic zby  kom dla nasziej a rm j i .  P o ­
w ied z ie ć  można, że Posaduw o wy 
h o d ow a ło  kon ie  d la  kilku pułków

rzon e j  pa rce la c j i ,  op ra cow a ł  
sp rze c iw  i za g ro z i ł  zy  in ięc iem  
stadniny, pop ie ra n e j  g o rąco  przez  
s fe ry  w o jsk o w e .

P ism o  to  za o p in jo w a ł  korzyst  
nie d la  p. Łąck iego  d y rek to r  I zb y  
R o ln ic z e j  w  Pozn an iu .  W  odpo­
w ied z i  r e s o r t  p. P on ia tow sk ie go  
p rzys ła ł  d j  P o zn a n ia  na tych m ia ­
stow ą dym is ję  dla d yrek to ra  Izby  

R o ln i c z e j " .  ,

Podatek od nieruchomości
na rok 1936

W  okóln iku  w  sp raw ie  us ta le ­
n ia  p od s taw y  w y m ia ru  p ań s tw o ­
w eg o  podatku doch odow ego  od 
n ieruch  >mośc. na rok  podatkow y  
1936, M in is te r s tw o  Skarbu zazna 
cza, że  norm  dla u s ta len ia  śred- 
niaj d ochodow ośc i  n ie ruchom ośc i 
budynkowych, r i e  n a le ży  usta­
lać, na tom ias t  w  każdym  w ypad -

Yu< m  a t g u t e s ie

„Bądź pozdrowiona Rswoiucjo”...
R e w iz j e  p rz ep row a dzon e  w  lo­

ka lu  S tow a rzy s zen ia  W o ln o m y ś l i  
c ie ..  P o lsk ich  w  W a rs z a w ie  i w  
red ak c ja ch  p ism  bezbożm czych , 
da ły  o lb r zym i m ate r ja ł ,  ob ra zu ją ­
cy w y w ro to w ą ,  p rom osk iew ska  ro 
botę  po lsk ich  bezDożników. Jest 
to  zupe łn ie  na tura lne . M ięd z y n a ­
rodów ka  w o in om y ś l ic ie lsk a  g ło s i ­
ła  w y r a ź n ie :  „N a jś w ię t s z e m  i naj 
ba rd z ie j  h o n o rew em  zadan iem  dla 
w szys tk ich  w o ln o m y ś l ic ie l i  je s t  
b ron ić  o jc zy zn y  m ięd zyn a ro do w e ­
go  pro le ta r ja tu ,  Z w iązku  S o w iec ­
k iego  —  i s tw o rzy ć  p rzez  uzyska­
n ie  s i ły  w  sw ych  kra jach , d; iś j e ­
szcze  kap ita l is ty czn ych ,  sow ieck '  
zw ią zek  św ia tow y .. . "

M o d l i tw ą  w o ju ją c y c h  bezbozn i 
ków  je s t  w s trę tn a  t r a w es ta c ja  
„Z d r o w a ś  M a r ia " ,  za c zyn a ją ca  
s ię :  „B ą d ź  p o zd row io n a  R ew o lu ­
cje św ię ta , dz iew ico ,  z k tóre j  ro­
dzi s ię  sp ra w ied l iw o ś ć  soc ja lna

Łask i  tw e j  każd j  m oże  zażyw ać,  
kto zaznać  chce rozkoszy  ży w o ta

tw ego . . ."
W ie lk i  kardyna ł  M e rc ie r  nie 

m y l i ł  się, p is ząc :  „ T r e ś ć  ideolo- 
g j i  Kom unistyczne j j e s t  następu ją  

c a :  z łam ać  r ó w n o w a g ę  ch rześc i­
jańską, p ra co w ic ie  o s ią g n ię tą  
p rzez  d w adz ieśc ia  w ie k ó w  c y w i l i ­
zacy jnych ,  r o z ju d z ić  s tronę  c ie le ­
sną cz łow ieka  p rzez  zaspoko jen ie  
w szys tk ich  żądz ."

W szys tk ie  zw iązk i  bezbożn icze, 
w szys tk ie  „ L i g i  W o ln e j  M i ło ś c i "  
służą temu ce low i,  są n iczem in- 
nem. jak  ta ran am i bolszew izm u...  
T j l k o  nasze j „ t r a d y c y jn e j  to le ­
r a n c j i "  m ożna zaw dz ięczać ,  że do 
tąd  w o g ó le  dz ia ła ły ,  że ta cy  Rzy- 
m ow scy ,  W roń scy ,  U ła s zy n y  itp. 
m ogą  b ezkarn ie  pa tron ow ać  r ó ż ­
nym  obcym ekspozyturom

(a l .  s . ) .

ku n a le ży  ok reś la ć  pods taw y  w y ­
m iaru , d ro gą  c y f r o w e g o  zes taw ie  
nia p rzedk ładanych  d ow o d ów  na 
p rzych o d y  i  ro zchody  n ierucho­
m ości.

J edyn ie  w  odr ies ien iu  do bu­
dynków, po łożonych  w  m ałych  
m iastach  1 w  gm in ach  w ie jsk ie  h, 
w  w y p ad ka ch  n iem ożnośc i  usta­
lenia dochodu na p ods taw ie  ści­
s łych  danych o p rzychodach  i roz 
chodach, dopuszcza lne  j e s t  stoso­
w a n ie  norm, k tóre  jed n ak  w ym a ­
c a ją  u p rzedn ie j  ap roba ty  Min. 
Skarbu.

L,* I1*

Wykaz osób bez pracy w dniu 1 
sierpnia b. r. na terenie poszczegól­
nych okręgów przedstawia! się naste 
pująco; Warszawa. - Miasto: 29 388 
(o 766 osób mniej niż w poprzednim 
okresie sprawozdawczym), Warszawa 
W  ijcwództwo: 8 .8 I7 (—  2 443), Łódź 
Miasto: 34-872 (— 148), Łódź - Okręg: 
1.593 (- 183), Sosnowiec: 16-602 (—
1-789), Śląsk: 84-813 ( -  4.19u), Po­
zn iń: 23-079 (—  l-4b7).

Ilość poszukujących pracy na ob­
szarze catci Polski wyniosła 286-575 
(o 19-645 osób mniej niż w poprzed­
nim ckrtsie sprawozdawczym). W po 
równaniu z stanem z dnia" 1  sierpnia 
ub r. ilość poszukujących pracy 
zmniejszyła się na terenie całego kra­
ju.

r  fzegLficU p ra s y
R O L A  W O D Z A  A R M J I  szanow an ie  narodu. F ak tyczn y  

O m a w ia ją c  uroczys tośc i,  ja k ie  s ze f  a rm ji,  który  nia poczucie Siły 

o d b y ły  s ię w  Pozn an iu ,  w  zw iązku  
z w rę c z en iem  7 pu łkow i s tr ze lcó w
konnych  sztandaru , u fu n do w a n e ­
go  p rz ez  P o lo n ię  amerj-kańską, 0- 
ra z  udz.ał w  tych  u roczys tośc iach  
Gen. Insp ek to ra  S i l  Z b ro jn ych  
gen. Ś m ig łe g o -R yd za  „ W a r s z a w ­
ski D z ien n ik  N a r o d o w y "  zazn a ­
cza, że  Gen. Inspek to r ,  w odpo­
w ied z i  na p rz em ó w ien ie  w o je w o ­
dy  o św ia dczy ł :

„Pan  wojewoda przemawiając 
przeć chwilą powiedział, że cala Pol­
ska oczy ma zwrócone na mnie. Ja 
twierdzę, że cała Polska ma oczy 
zwrócone na armję."

O rg a n  S t ro n n ic tw a  N a r o d o w e ­
go  doda je  od  s ieb ie :

„Pan  wojewoda poznański H c ia ł  
—  jak przypuszczamy —  pcwiedzieć, 
że cala Polska uważa gen Śmigłego- 
Rydza za swego przywódcę politycz­
nego. Jeśli taka była myśl jego, co 
sie pomylił. Jeśli natomiast chodziło­
by o  stwierdzenie, że opinja polska 
interesuje się stanowisk:em i zamia­
rami Generalnego- Inspektora, to by­
łoby to stwierdzenie zgodne z p raw­
dą.

Jest to w y n ik iem  na tu ra ln ym  
za ró w n o  nasze j s y tu ac j i  p o l i t y c z ­
nej,  ja k  i w o l i  w id z e n ia  w  a rm j i  
je d n e g o  z p o d s ta w o w y ch  c zyn n i­
ków o r g a n iz a c j i  narodu.

„Patrząc na 1 > co się dzieje w  po­
lityce 1 uropafjskiej, musi każdy P o ­
lak dojść do wniosku, że zarówno 
przyszłość naszego państwa, jak  i 
jago polityka, zależą w  pierwszym 
rzędzie od siły, rprawności i zaopa 
trzenia armii. To też opinja nasza 
coraz bardziej się interesuje tem 
wszystkiem, co dotyczy armji, a spo­
łeczeństwo chciałoby armję i je j kie- 
rowmków otoczyć niczem nie zmąco­
ną ufnością, chciałoby widzieć w 
armji czynnik łączący wszystkich 
dziś i przygotowujący warunki bez­
względnego i całkowitego współdzia­
łania armji i narodu w chwilach kry­
tycznych...

Tax  pa.rząc na rolę i znaczenie 
arr.iji, sąazimy, że warunkiem kardy­
nalnym dobrych stosunków między 
narodem i armją jest utrzymywanie 
wojska poza wf-wnetrznemi walkami 
politycznemu Walk i te w  Polsce ist 
nieją i  to w  stanie ostrym. Jeśli do­
wódcy sił zbrojnych będą czynni po­
litycznie, jeśli zajmą stanowisko w 
sporach wewnętrznych, to doprowa­
dzi 10 nietylko do niepożądanych na­
stępstw w  samem łonie wojska, lecz 
musi także wytworzyć bardzc duże 
trudności w  stosunkach między w o j­
sk em a społeczeństwem.’*”

T o  te ż  zdan iem  „W a r s z a w s k ie ­
go  D z ien n ika  N a r o d o w e g o "  natu 
ra ln ą  kon sek w en c ją  tego ,  je s t ,  że,

„Tak  się zapatrując na stosunek 
wrnjska do społeczeństwa i  do polity­
ki, powiemy, że istotnie „cała Po l­
ska" „m a oczy zwrócone" na armję; 
dodamy teżi że „m a także oczy 
zwrócone" na gen. śmigłego Rydza, 
jako na osobistość stojącą na naj­
wyższym stopniu w  hierarchji woj 
skowej i jako na ewentualnego przy ­
szłego wodza wojska polskiego w  ra 
z t  wojny. Jeśli natomiast chodź, o 
wództwo polityczne, to „mają  oczy 
zwrócone" na gen. Śmigłego Rydza, 
tylko piłsudczycy i ci, co dobrowol­
nie io s z I: pod ich komendę poiitycz 
ną.“

„ U s t r ó j  h e tm ań sk i"  n a w e t  p rzy  
n a js ze rs zy ch  kom peten c jach  f o r ­
m a lnych  w o d za  w-ojska —  jako  
p r z y w ó d cy  narodu, m oże  n ie  dać 
mu ani s i ły  w p ływ ó w ,  an i au to­
ry te tu ,  a bez nurm okó ln ików , d e ­
kretów’ czy  n a w e t  kon sty tu c j i  —  
w ódz  w o jsk a  m oże  pos iadać  ko­
n ieczn y  m ‘ r, uznan ie  i zgodne  po

Fr nominacji
Inspektora obrony po\uetrzner

Wczoraj donieśliśmy już o miano­
waniu gen. Zająca inspektorem obro­
ni powietrznej.

Nowy inspektor obrony powietrz­
nej jako miody student wydziału filo- 
zerji uniwersytetu lwowskiego wstą­
pi! w roku 1914 do legjonów. Odbył 
całą kampanję legjonową w  3 pułku 
piechoty. Bra* udział w walkach II 
brygady w  Karpatach na Bukowinie 
i na Wołyniu, stopniowo awansując

izk sktonIC lekarzydo osiedlenia się na prowincji?
N a  os ta tn iem  w a ln em  zebraniu  

N a c ze ln e j  I zb y  L ek a rsk ie j  s tw ie r  
dzono w  dyskusji,  że  U n iw e rs y ­
tet, w o bec  w a d l iw y c h  p ro g ra m ów  
nie p r z y g o to w u je  w  na leżytym  
stopniu l ek a rz y  zdo lnych  do roz­
p oczęc ia  sam odz ie lne j  praktyk* za

Napad na Eokat
Str. Narodcwago w  Łodil

Wczora j w godzinach wieczornych 
na Widzewie r iew i k.yci sprawcy do­
konali napadu na hura Stronnictwa 

W lokalu wówczas ni-

ra z  po ukończeniu  s tu d jów  P o z a ­
tem  m łodz i  lekarze  w y c h o w y w a n .  
są w  tem  p rześw iadczen iu ,  że  na 
p ro w in c j i  zg iną ,  co b yn a jm n ie j  
n ie odpow iada  rzeczyw is to śc i .

P o ru szon o  też  sp raw ę  n iew ła ­
śc iw ego  rozm ieszczen ia  lekarzy  
na te ren ie  państw a. B y ły  nawet 
g łosy, że  n a leży  dążyć  dc z r e fo r ­
m ow an ia  sp ra w y  stypendjow ’ w  
ten sposób, by zmusić m łodych  le 
karzy  do udawania  się na p row in  
c ję  z tem, że p ew ien  p rocen t  od 
sum y o t rzym an ych  s typen d jń wNarodowego. _ — »   w - —

kogo nie było Napastn ;v kamienia- by łby  p rzez  n ich  odrab iany, w 
mi i łomami wybili  szyby i znicz- J . , „ t a k t y k i  na
czyli urządzenia 
ciekli.

lokalu pot zem u m ia rę  w y k o n y w a n ia  

p ro w in c j i .

i najmując w roku i917 stanowisko 
dowódcy bataljonu.

W  Niepodległej Polsce gen. Zając 
zajmował kolejno stanowiska Zastęp­
cy szefa sztabu glownego, następnie 
dowódcy dyv'izji piechoty w Kato­
wicach, a miesiąc temu mianowano 
go dowodcą okręgu korpusu w ro­
dzinnym Lwowie.

W  sferach lotniczych mianowanie 
gen. Zająca na inspektora obrony 
pow ietrznej, przyjęto życzliwie. Od 
nowego inspektora obrony powietrz­
nej obecnie zależy poprowadzenie 
energicznej akcji rozbudowy naszego 
lotnictwa wzdłuż i wszerz. Gn będzie 
rtalizować rzucone rok temu hasto 
„Uczmy się latać" i czuwać nad tw o­
rzeniem nowych polskich konstruk­
cji lotniczych, rozbudową naszego 
przemysłu lotniczego, szkoleniem per­
sonelu latającego i t, p.

Gen. Zając poraź pierwszy wystą­
pi oficjalnie jako inspektor obrony po­
wietrznej na święc-e lotnictwa, ktrre 
odbędzie się dnia 30 b. m. W  dniu 
tym bowiem ma się odbyć wielki po­
kaz polskiego lotnictwa wojskowego, 
poprzedzony w przeddzień poka­
zem lotnictwa cywilnego i sportowe­
go Juz samo rozdzielenie obu poka- 
. óv. świadczy o tem, że w intencjach 
organizatorów leży pokazanie w mo­
żliwie najszerszych ramach wyników 
osiągniętych przez nasze lotnictwo. 
Program rewji jest obecnie ustalany 
i zostanie zatwierdzony przez nowe- 
,go inspektora lotnictwa

1 w ładzy ,  p łynących  z p ias tow a­
nia jed n ego  2 na jodpow iedz ia l-  
n ie jszych  s tanow isk  w  państw ie  
nie zat^sze tęskni do za jęc ia  pozy­
cji,  n ieodpow iada jące j  t r e ś ć  'stot 
nych je g o  zadań, a w yw o łu ją ce j  
często  skutki w rę c z  przec iwne, 
nazbyt poczc iw ym  zam ierzen iom .

O B R O N A  D I A S P O R Y

P rz e b y w a ją c y  w  P o lsce  Izaak  
Grynbaum, w ys tępu jący  z ram ie ­
n ia  E g z ek u ty w y  S jo n is ty e zn t j  w y  
g ło s i ł  s zereg  odczy tów , dotyczą­
cych  P a le s tyn y ,  a w  sw ych  w ys tą ­
p ien iach , szczegó ln ie  w re fe ra c ie  
d la p rasy  po lsk ie j ,  w yp ow ied z ia ł  
się za  kon iecznośc ią , w ie lk ie j  emi­
g r a c j i  ż y d ó w  z Po lsk i.

S jo n is ty c zn a  prasa  żydowska 
nie j e s t  zadow o lon a  z w ystąp ien ia  
G rynDaum a i „ n . e c o "  m ody f iku je ,  
l e g o  dość s tan ow cze  w yw ody ,

„ N a s z  P r z e g l ą d "  p is ze :
Popierając postulaty sjontetyczne 

na łamach naszego pisma twierdz*- 
liśmy staie, że nawet po powstan.a 
stuprocentowego państwa żydowskie­
go w Palestynie będą nadal bytowa­
ły w różnych krajach djaspory wielo- 
miljonowe masy żydowskie, przy­
czem warunki tego bytowania nie bę 
dą zalezne oa liczebności Żydów W 
przysziej „metropolji", Jecz od categu, 
kompleksu stosunków politycznych, 
gospodarczych i socjalnycn w p os » 
czegoinycn krajach masowego osie­
dle. ,a ludności żydowskiej.

A  d a ie j :
„pospolitą już bzdurą jest tw:er- 

azenie, iż dzięki Palestynie będzie 
kiedykolwiek do pomyślenia „zlikwi­
dowanie" djaspory, w której zamie­
szkuje obecnie przeszło szesnaście 
miljonów Żyaów.

Musimy i będziemy naaal walczyć
0 naszą egzystencję we wszystkich 
krajach djaspory, nie bacząc na co­
raz trudniejsze warunki tej walki".

T e  o św ia dczen ia  są. zupełn ie  
szczere . P o l i t y k a  żydow ska  wym a 
g a  u trzj-m ania  d ja sp o ry  i  l ic z ­
nych  punk tów  k on cen tra c j i  ży 
dos tw a  na g lob ie .  T o  te ż  fejonizm
1 w-ielka e m ig r a c ja  żydów , tak  
d ługo  pozostaną teor ją ,  jak d łu­
go  n a rody  rdzen ne  będą  zdolne  
to le r o w a ć  żyd ów  pośród  s ieb ie  i 
n ie  zdobędą się na zd ecydow ane  
r o zw ią za n ie  s p ra w y  żydow sk ie j .
K O N IE U ZN O SĆ  K O LO N IZ A C J I

P R Z E M Y S Ł O W E J

A n i  r e fo rm a  roina, ch o c ia żb y ,  
na jda le j  idąca, an i  ko lon izac ja  
m iast i m ias teczek  i spo lszczen ie  
handlu  i  p rzem ysłu ,  nie u ra tu je  
nas p rzed  p a u p e ry za c ją  i chroni- 
cznem  bezroboc iem , je ż e l i  n ie  bę- 
d z ie  szło w  parze  z tym i p oczyna ­
niami u p rzem ys ło w ien ie  P o lsk i  i 
to w  tym  zakresie ,  by za t rudn ie ­
nie w y ra s ta ło  odpow iedn io  do 
s ta łego  p rzyros tu  w o ln ych  rąk  do 
pracy .

O b ra zu ją c  nisk i stan uprzem y­
s łow ien ia ,  Po lsk i ,  „ K u r j e r  P o r a n ­
n y "  w sk a zu je  charak te rys ty czne  
f a k t y ;  w-skazujące fa ta ln y  stan 
t e r y to r ia ln e j  k on cen tra c j i  p r z e ­
m ys łu ;

Poza czterema województwami 
(warszawskiem, łódzkiem, kieleckiem 
i Śląskiem) posiadamy bardzo nie­
wiele wielkich przedsiębiorstw; na 
obszarze tych czterech województw 
sk pione jest obecnie 63 proc. wszyst­
kich wielkich zakładów. Natomiast 
cala wschodnia polać kraju jest tere­
nem zupełnie nieuprzemysfowionym. 
Na miljon mieszkańców przypada w 
woj Śląskiem 70 wiielkich zakładów 
przemysłowych, w  średnio uorzemy- 
slowiouem woj. poznańskiem _  37 
tak ch zakładów, zaś w woj. wscho­
dnich — przeciętnie 4 i pół

Podczas gdy silnie UDrzemyslowio- 
ne woj. łódzkie wykazuje 1O5 wiel­
kich przedsiębiorstw, woj. wileńskie, 
zajmujące prawie tak wielki obszar 
jak Belgja, posiada 3 wielkie przed­
siębiorstwa, woj. poleskie, znacznie 
większe od Holandji, -posiada b ta­
kich przedsiębiorstw, a woj. wołyń­
skie, równe obszarem Mgiptowi, po­
siada 14 wielkich zakładów przemy­
słowych. Cyfry te posiadają, zaiste, 
dość jasna wymowę i dobitnie świad­
czą, jak rozległe drogi rozwoju stoją 
przed naszym przemysłem.

N ie c o  lep ie j  u sy tu ow any  j e s t  
p rz em ys ł  drobny, p rzyczem  te ry -  
t o r ja ln e  nasycen ie  w a rs z ta tam i 
tego  typu, j e s t  r ó w n om iern ie js zb  
w  ca łym  kra ju ,  choć i tu nie brak 
ra żących  dysp roporc j i

jedno tylko woj. poznańskie pos‘ a 
da znacznie w-ięcej drobnych zakła­
dów, niż woj. wileńskie, nowogródz­
kie, poleskie 1 wołyńskie razem -wzię­
te. Woj. warszawskie zaś (łącznic z 
m. Warszawą) posiada 7 razy tyle 
drobnych zakładów, co woj. wileń­
skie, nowogtódzkie czy tarnopolskie, 
a 6 razy tyle -  co woj, poieskie czy 
stanisławowskie. i

K o lo n iza c ja  p rz em ys ło w a  je s t  
dziś kon iecznośc ią . S zczegó ln ie  
s ilna, pow in n a  byc ona na w scho  
dzie  k ra ju , gdz ie  p r z e z  b u dow ę  

n o w ych  ra c jo n a ln y ch  w a rs z ta tó w  

p ra cy  n a le ża łob y  dążyć  do pod­

n ies ień  .a g osp od a rcz ego  tych  
ziem.


